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Co dzień  n iesie?
Ł a tw y  k red y t  dla ludzi o s t a ł y m  d o ­

chodzie jest zabójczy. Bo jeżeli s ta ły  za­
robek  tak iego  cz łow ieka  zaledwie mu w y ­
starczy do życia, z czego ma on  w łaśc iw ie  
zap łac ić  dług.

Rozumiemy, że k to ś  taki m u s i  się 
nieraz zapożyczać; je s t  to  n ieszczęściem  
wtedy, ale k o n i e c z n o ś c i ą ;  na to  nie 
ma rady.

Bez abso lu tnej jed n ak  k o n iecznośc i  r o ­
bić długi i to  w tedy, kiedy się ma zaw sze  
te sam e dochody , jest  w p ro s t  lekkom yśl­
nością.

Bo przecie  p o trzeby  każdego  c z ło ­
wieka ciągle są  te sam e.

Bo przecie cz łow iek  bog a ty  nie robi 
d ługów , a n iezam ożnem u jego d o c h o d y  
za ledw ie  w ysta rcza ją .

A więc z czego  z a p ła c i?  Jeżeli z d o ­
c h o d ó w  ró w nom iern ie  mu przyp ływ ających , 
to mu przecie w  tym okresie, w k tó rym  
płaci,  z n o w u  z a b r a k n i e .

A trzeba pam iętać, że przy k redycie  
jest się zaw sze  mniej og lędnym , mniej li­
czymy się z w y so k o śc ią  w ydatku .

Ja k o ś  to będz ie  — myślimy sobie .
A kredyt to rzecz  d ro g a  — trzeba  p ła ­

cić procenty , a na jw iększe  przy kredycie  
to w aro w y m .

Bo przy k red y c ie  p łac im y nietylko za 
zw łokę, ale także za  tych, k tórzy s ą  nie­
uczciwi i d łu g u  nie z a p ła c ą .

A kup iec  udzie la jąc  kredytu , ryzyko 
ro zk ład a  na ku p u jący ch  — nie na s iebie .

W ylicza sob ie ,  ile mniej więcej mu 
p rzepadn ie ,  i o sum ę, k tóra  m oże p rze ­
paść , p o d w y ż sz a  s to s u n k o w o  cenę  to ­
w aru .

W  ten s p o s ó b  ludzie uczciwi p ła c ą  za 
ludzi nierzetelnych.

P rzy  kredyc ie  p o n a d to  dos ta jem y  to ­
w ar lichszy, bo  przecie nie m ożem y pó jść  
gdzieindziej, gdzie m oże kredytu  nie d o ­
stajemy, a  nad to  liczy sob ie  sp rzeda jący  
w iększy  zarobek .

Z w łaszcza  k u p n o  tow aru  na k redy t 
jes t  w p ro s t  ru iną  dla kupujących , a o sz u ­
s tw em  częs tokroć  ze s trony  sp rzeda jących .

^ 4 i l ie s * k a ń c y  g ó r  Aifoa&aii-

Górale a lbańscy  w pełnem uzbrojeniu, kiórzy w alczą  od dłuższego 

czasu  z Turkami o niepodległość Albanii.
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usługą. Ceny przystępne. Z poważaniem
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Kupując niektóre zwłaszcza towary na 
raty, płacimy nieraz d o s ł o w n i e  dwa j j  

razy tyle, a nieraz i więcej za nabyte przed­
mioty.

Bo nie tylko płacimy drożej, ale po­
nadto dostajemy tow ar lichszy.

Pod tym względem n i e m a w y j ą t k u ,  
bo sprzedający s t r a c i ć  n i e  m o ż e ,  i po­
wtarzam, musi sobie odbić na swych 
uczciwych klientach straty, ponoszone na 
niepłacących swe długi.

Ponieważ jednak dla sprzedającego *n" 
teres na kredyt jest niemal zawsze intra­
tny, większa część kupców woli w ten 
sposób sprzedawać, niż za gotówkę i tą nie­
sumienną kalkulacyą niszczy poważniejsze 
firmy, które nie chcą się puścić na łowie­
nie ryb w mętnej wodzie.

Do kupna na raty lub na kredyt, na­
mawia sprzedający swego klienta bardzo 
uprzejmie, zaręcza wszelkie dogodności 
i wszelką wyrozumiałość.

Klient zachwycony, bierze nieraz i nie­
potrzebne zgoła rzeczy, pocieszając się, źe 
jakoś to będzie, bo nuż zaawansuje, nuż 
ciotka umrze i coś zostawi, albo się bo­
gato ożeni — a może los wygra; nieraz 
ma się tę nadzieję, pomimo, że się nawet 
losu nie kupiło.

A jak to wszystko nie dopisze — t°  
przecie ta firma taka uprzejma — to po“ 
czeka.

Ale nie czeka. Ledwie nie otrzyma 
zapłaty, szturmuje przez posłańców.

Posłaniec początkowo grzeczny, pó­
źniej zaczyna robić a w a n t u r y  w kamie­
nicy, by groźbą wsiydu wymusić zapłatę.

Jeżeli to nie pomaga, pisze się otwarte 
korespondentki, nieraz z wyzwiskami, żeby 
k o m p r o m i t o w a ć ,  i w ten sposób do 
zapłaty zmusić.

Jeżeli i ten sposób nie pomoże, ska­
rży się do sądu, egzekwuje, licytuje, robi 
minę, że się jest wyzyskanym przez tego 
klienta, a tymczasowo taka sprzedaż na 
kredyt sumarycznie wzięta, jak to już 
wspomnieliśmy, zawsze jest w y z y s k i e m  
p u b l i c z n o ś c i ,  zawsze w rezultacie 
przynosi ładne sprzedającemu dochody i

Pogadanka tygodniowa.
(Dodatkowe wywiady. — Król Piotr i Piotr 
Kr ól. — Jaka między nimi różnica ? — Cy­
wilizowane pyskobicie. — Twarz księży­
ca. — Temat do wiekogramu. — Aura. — 
Życzenie kalek. — Ruska jesień. — Nasze 
sufrażystki. — Papier dla marszałka. — 
Reforma wyborcza. — Biedni kawalero­
wie. — Przewidujący magistrat. — Taje­

mniczy pawilon).
Z poprzedniego tygodnia winien wam 

jestem jeszcze jedną wiadomość; kiedy 
mianowicie już po napisaniu i oddaniu do 
druku tygodniowej mej pogadanki, dowie­
działem się o tajemniczem zniknięciu kró­
la Piotra, pobiegłem natychmiast na ulicę 
Serbską celem wywiadu, co jest właści­
wie. Poinformował mnie w lot znany dra­
goman Szloma Fisch, źe wprawdzie króla 
Piotra nikt na tej ulicy nigdy nie widział, 
jest natomiast stróż Piotr Król, pełniący 
zaszczytny obowiązek obsługiwania skle­
pów starozakonnych; że jednak widzieć 
się z nim nie mogę, od dwu bowiem dni 
siedzi w tak zwanej furdydze, za rozbicie 
głowy w bójce swemu najstarszemu sy­
nowi, który ojcu robi konkurencyę w po- 
śługach sklepowych u starozakonnych z 
ulicy Serbskiej.

Przytoczyłem ów epizod jeszcze dla 
porównania, bo jak się później pokazało, 
jest pewna analogia między królem Pio­
trem i jego synem, a Piotrem Królem wy­
żej wspomnianym i także jego latoroślą. 
Notuję zarazem fakt i dlatego, że stałaby 
się wielka krzywda Piotrowi z ulicy Serb-

nie jest właściwie niczem innem, jak najbez­
czelniejszą iichwą.

Wie taki pan „kupiec", że daje lu­
dziom nieszczególnie usytuowanym; zna 
finansową możność kup ującego, ale liczy wła­
śnie dokładnie, że zakupna przechodzą 
nieraz na to, źe zapłatę w y  m u s i  groźbami 
i sądami, choćby zupełną ruiną kupującego.

W ten sposób łapie się zwłaszcza 
nierozważne panie, za które niszczy się 
potem biednych mężów.

A jeżeli i egzekucye nie doprowadzą 
do upragnionych lichwiarskich zysków — bo 
trzeba jeszcze pamiętać, że zadatek sam 
nieraz pokrywa istotne koszta towaru — 
wtedy wraca się do s y s t e m u w y m u ­
s z a  ń.

Napada się przez swych n a j e m n i -  
k ó w na ulicy i robi mu „skandale, gro­
zi ogłoszeniem w gazetach" przez bandy­
tów dziennikarskich, r jeżeli i to nie po­
maga grozi się sądami karnymi.

Pomimo, że odnośna spraw a raczej 
ze strony sprzedającego jest oszustwem, 
groźbą tą nieraz dochodzi się do skutku, 
to znaczy, źe klient, nie chcąc być narażo­
nym na dochodzenie karne, aczkolwiek bez 
pośrednictwa sprzeda ostatnie ze siebie, 
by się „kupca" pozbyć. A ten ostatni z 
uśmiechem, źe się udało, zgarnia lichwiar­
ski zysk, kupuje za taki grosz domy, jeździ 
po kąpielach, udaje solidnego obywatela, 
łamiącego ręce nad tern, że ludzie a 
zwłaszcza urzędnicy żyją nad stan.

A on sam do tego namawia, a on 
sam żyje z tego!

Trzeba jeszcze pamiętać, że pieniądze 
na kredyt dla klientów, uzyskuje „kupiec" 
na procent w rozmaitych „ z w i ą z k a c h  
k r e d y t o w y c h "  „ s p ó ł k a c h  f a k t u ­
r o w y c h "  tak że on właściwie nie 
wkłada nawet w ten „interes" pieniądze, 
a te instytucye kredytowe, pomagające 
niszczyć zwłaszcza stan urzędniczy, po 
pismach jako „zbawienne" dia kraju się 
reklamuje i subwencyonuje.

Nie chcemy ubliżyć poważnym kup­
com, ale stwierdzić musimy, że te 
„szwindle" zaczynają się uprawiać u nas 
coraz częściej i to s y s t e m a t y c z n i e

skiej, gdyby jego zatarg ze synem miał 
pozostać w tajemnicy, a stary Piotr z Bel­
gradu ze synem, przeszedł do historyi za 
pomocą dzienników całego świata.

Bądź co bądź, żyjemy w czasach, w 
których ludzie cywilizowani nietyiko po 
koniakach, ale i po k o n a k a c h  po py­
skach się piorą, bez względu na to, że to 
narusza powagę korony (nie tej co w pu­
gilaresie, ale tej co na głowie). Naturalnie, 
że taki policzek, jaki wymierzył, czy miał 
wymierzyć książę Jerzy królowi Piotrowi, 
odbiłby się znacznie dalej, niż zwyczajne 
pyskobicie. jeden by go tylko mógł zdy­
stansować, choć jest najzupełniej w sferze 
hipotez. Onegdaj wyczytałem w jednym 
z ilustrowanych lwowskich dzienników, że 
t w a r z  księżyca jest tak duża, jak razem 
wzięte Afryka i Australia. Biorąc stosunek 
należyty w rachubę, wartoby się zasta­
nowić, jakiej wielkości musiałaby być rę­
ka, któraby w tę t w a r z  chciała uderzyć. 
Jest to zagadka, nadająca się doskonale 
jako „wiekogram", do tego ilustrowanego 
pisma lwowskiego.

Coś także w rodzaju wielkiego pysko- 
bicia wypłatała aura październikowa lwow­
skiemu magistratowi, a raczej tak 
szumnie reklamowanemu departamentowi 
czyszczenia miasta. Wystarczyło dwa dni 
śnieżycy jesiennej, aby na jednych ulicach 
topić się w błocie, na drugich obserw o­
wać istne Himalaje śmiecia i rozkopanej 
ziemi, ze śniegiem pomieszanej. To zaś, 
co się dzieje po ulicach przedmiejskich, 
urąga już wszelkim opisom i gdyby od­
nośnych funkcyonaryuszy, mających czu­
wać nad porządkiem w mieście tyle „ko­
lek skłóło" ile im z prosta po łyczakow- 
sku życzą mieszkańcy np. ulicy Mącznej,

prowadzi się ten rodzaj wyzysku i ten 
sposób wymuszań i kompromituje się w 
ten sposób cały stan kupiecki.

Chłop po wsiach z finansowych 
względów tęskni nieraz do czasów pań­
szczyźnianych, tak mu teraz dobrze, a po­
woli dojdzie do tego, że finansowo słabsi 
ludzie, zwłaszcza urzędnicy, będą chwalili 
sobie czasy feudalne, w których nigdy ka­
pitał nie uprawiał na nich takich rozbojów, 
w których nigdy nie byli takimi niewolni­
kami, jak obecnie.

Naszem zdaniem mogłyby tu sądy po- 
módz, gdyby nasi sędziowie nie byli tacy 
przeciążeni.

Ustawa cywilna nowa — zostawia 
rozstrzygnięcia często — ich osobistemu 
poglądowi.

To im daje możność brania w obronę 
maluczkich przed rozbojem takich pseudo- 
kapitalistów.

Są sędziowie, którzy to robią, ale u 
nas jest ich bardzo mało.

Quo vadis

U n a s  i nsi św iśc ie *
Interwencya Anglii.

Wielkie wrażenie wywołała w Kon­
stantynopolu wiadomość, że angielski am­
basador udał się na posiedzenie Rady mi­
nistrów tureckich i oświadczył wielkiemu 
wezyrowi że Anglia nie pozwoli, aby Tur- 
cya konferowała bezpośrednio z Bułgaryę, 
gdyż to należy do mocarstw. To oświad­
czenie ambasadora angielskiego przyjęto 
z wieikiem niezadowoleniem.

Rada ministrów przerwała obrady i 
konferowała z ambasadorem.

Wielka Serbia.
Z Londynu telegrafują o interesującem 

stanowisku, jakie zajął wpływowy dzien­
nik Daily Telegraph w sprawie bałkańskiej. 
Oto we wstępnym artykule pisze Daily Tele­
graph, że konieczne jest utworzenie pań-

lub Cetnerowskiej, wyglądałby każdy znich 
całkiem podobny do świętego Sebastyan^ 
męczennika.

Kiedy ciapię tak w kaloszach po o- 
becnem błocie i śniegu, przychodzą mi 
na myśl refleksye, że Rusini-ukraińcy je­
dnak mają racyę. Chwaliliśmy się zawsze 
naszą śliczną polską jesienią w Galicyi. 
Przeciwnie tegoroczna nie jest ani śliczną, 
ani ciepłą, a więc nie jest polską, ergo 
jest rusko-ukraińską, a więc brudną, zbło- 
coną i zdradną jak hajdamackie sumienie. 
O taką jesień mogą sobie walczyć Ukraiń­
cy z moskalofilami, bo jak m ówią: „wart 
pałac Paca, a Pac pałaca".

Myślę, że paskudna aura październiko­
wa musiała uspokajająco oddziałać na 
nasze sufrażystki, które albo niedorosły w 
odwadze do swoich koleżanek angielskich, 
aibo też nie ufają sobie samym wobec na­
szych posłów. Gdy Angielki formalny 
szturm przypuszczają do bramy parlamen­
tu, aż policya musi hamować ich zapały, 
nasze zadowalają się papierem, podanym 
marszałkowi do wiadomego użytku. Dla 
usunięcia jakichkolwiek złośliwych uwag, 
dodaję, że celem przedłożenia tego papie­
ru jako petycyi sejmowi pod obrady..,.

Ani wątpię, że skoro w ręce swoje 
wzięli spraw ę równouprawnienia kobiet 
pod względem przyznania im prawa wy­
borczego tacy wyborni znawcy des ewing 
Weiblichen, jak panowie ^posłowie Leo i 
Battaglia, to niedaleki jest czas, gdy bę­
dziemy mogli panie poślice przycisnąć do 
politycznego łona. Nie wątpię także, że 
na drodze kompromisów en deux będzie 
można niejedną spraw ę polityczną dale­
ko szybciej i korzystniej dla kraju zała­
twić, niż obecnie. Zapewne w przewidy-
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stwa wielko-serbskiego i że takie państwo 
jest jedyną rękojmią dalszego istnienia Tur- 
cyi.

_ Przyczyna ta kwestyonuje aneksyę 
Eośnii Hercegowiny, które musianoby ode­
brać Austryi, a przyłączyć do Wielkiej 
Serbii.

Projekt ten naturalnie uważać należy 
2a fantazyę, o której spełnieniu chyba na 
seryo myśleć nie można.

Rekonstrukcya gabinetu.
Praski dziennik Union w sprawozda­

niu sytuacyjnem podnosi, że ze wszyst­
kiego wynika, iż rekonstrukcya gabinetu 
doprowadzi do zupełnej parlamentaryza- 
cyi gabinetu, przy równoczesnem oparciu 
go na nowej, silnej większości parlamen­
tarnej.

Organ p. Kramarza Den, pisząc o sy- 
tuacyi parlamentarnej powiada, że komi- 
sya parlamentarna klubu czeskiego wbrew 
byczeniu br. Becka przyjęła dymisyę mi­
nistrów czeskich do zadowalającej wiado­
mości, a uczyniła to dlatego, że ministro­
wie czescy nie mogą zasiadać w gabine­
cie, póki w nim są ludzie, którzy identy­
fikują się z obstrakcyą niemiecką w Sej­
mie czeskim i którzy biorą pod swój pa­
tronat ataki Niemców na pozycye czeskie, 
parlamentarna komisya klubów czeskich 
jest przekonana, iż dla interesów czeskich 
jest korzystniej, jeśli reprezentanci Cze­
chów biorą udział w rządzie, ale mimo 
to przyjęła dymisyę ministrów czeskich, 
gdyż uznała, iż nie mogą zasiadać razem 
2 ludźmi, którzy okazują nielojalność i nie 
dotrzymują danego słowa.

Manifestacye w stolicy Serbii.

Wczoraj wieczorem przed mieszka­
niem specyainego posła czarnogórskiego 
Vukoticza odbył się pochód z pochodnia­
mi. Mimo niepomyślnej pogody tysiące 
osób wzięło udział w tym pochodzie. Se­
kretarz uniwersytetu belgradzkiego wygło­
sił mowę, w której oświadczył, że anek- 
sya Bośnii i Hercegowiny jest ciosem w 
samo serce narodu serbskiego. Oba pań-

waniu, że postępowa demokracya w Sej­
mie rychło załatwi się ze sprawą reformy 
Wyborczej dla kobiet, postawił i motywo­
wał swój wniosek ks. poseł Stojałowski. 
Jak wiadomo, wniosek ks. posła zmierza 
do opodatkowania kawalerów. Otóż ten 
weteran parlamentarny, z którego wnio­
sku niektórzy profani się naśmiewali, chciał 
poprostu ulżyć losu kawalerom, dopóki je­
szcze nasze sufrażystki nie zasiądą na 
krzesłach poselskich.

Głupstwo bowiem opodatkowanie, je­
żeli pieniądzmi może ten i ów wolność 
okupić. Ja słyszałem, że przyszłe nasze 
poślice w żądaniach in puncto kawalerów 
pójdą jeszcze dalej. Mają one postawić i 
przeforsować wniosek i uchwałę, ż e :

1) Każdy kawaler, który ukończy 25 
rok życia, musi się żenić bezwarunkowo ;

2) Żaden kawaler nie może się wy­
mawiać brakiem utrzymania dla żony, bo 
utrzymanie da mu żona, co przy równou­
prawnieniu kobiet i dopuszczeniu ich do 
wszystkich zawodów i urzędów nie będzie 
rzeczą t rudną ;

3) Kawalerowie, którzyby trwali w u- 
porze starokawalerstwa, mają być pozba­
wieni praw obywatelskich i skazani na 
przymusowe ciężkie roboty w osobnych 
zakładach, pod nadzorem panien powyżej 
30-tki.

Ponieważ wiadomą jest rzeczą, że ko­
biety liczebnie mężczyzn przewyższają, więc 
nie ulega wątpliwości, że przy powsze­
chnych wyborach łatwo osięgną większość 
mandatów i czy to w Sejmie, czy też w 
parlamencie, czy wreszcie w Radzie miej­
skiej zrobią to, co zechcą bez sprzeci­
wiania się kogokolwiek.

stwa serbskie połączyły się teraz, aby za- 
pobiedz temu nieszczęściu.

Vukoticz ukazał się w oknie, podzię­
kował za owacye i oświadczył, że żadna 
przemoc nie pokłóci obu państw Serbii, i 
Czarnogóry. Należy jednak zachować spo­
kój i wiarę, że władcy obu państw nie 
zaniedbają niczego, aby sprawiedliwa spra- 

,w a  serbska otrzymała zadośćuczynienie.
Demonstranci wznosili okrzyki na 

część Serbii i Czarnogóry, tudzież na 
cześć króla Piotra i ks. Mikołaja, poczem 
tłum rozszedł się w spokoju.

Anarchia.
Od trzech dni anarchia w Białogro- 

dzie stale wzrasta. Zorganizowane bandy 
serbskie otaczają kordonem każdy sklep 
kupca austryackiego, insultują tych, którzy 
w tych sklepach zamierzają kupować to­
wary, a jeśli kto co kupi, to wyrywają 
mu rzecz kupioną z ręki i niszczą.

Dzieje się to pod okiem policyi, któ­
ra zachowuje się zupełnie biernie. Kupcy 
austryaccy tłumnie uciekają z Białogrodu, 
bo obawiają się o swe życie. Poselstwo 
austryackie kilkakrotnie już zwracało uwa­
gę rządu na te zajścia, ale rząd serbski 
nie uznał za stosowne interweniować.

Na Dunaju zatrzymano dwa parowce 
niemieckie, wiozące amunicyę do Serbii. 
Na podstawie nowego rozporządzenia o 
zakazie przewozu broni przez terytoryum 
austryackie do Serbii, parowce te nawró­
cono z powrotem.

Opinia w Turcyi wobec Niemiec.
Z Rzymu telegrafują:
Korespondenci pism włoskich Corrie- 

re d’ Italia, Mattino, i Giornale d’ Italia, 
donoszą, że w opinii publicznej tureckiej 
nastąpił zwrot na korzyść Niemiec. Mło- 
doturcy, którzy dotąd pokładali wszystkie 
nadzieje w Anglii, poczynają zwracać się 
z sympatyami do Niemiec i spodziewają 
się, że w porozumieniu z Austryą zapo­
biegną zwołaniu konferencyi europejskiej, 
której wyników Turcya ma powody się o- 
bawiać. W ciągu kilku dni — pisze Mat­
tino — Niemcy odzyskali znaczną części 
sympatyi tureckich, kosztem Anglii.

Licząc się z tym faktem, magistrat 
lwowski, [ak wiadomo, wszystko naprzód 
przewidujący, poczynił już pewne przygo* 
towania na wypadek takiego pięcioprzy- 
miotnikowego, bo i bezpłciowego (niby 
bez różnicy płci) głosowania.

Przy ostatniej stacyi tramwaju na 
górnym Łyczakowie powszechną budzi 
sensacyę od paru miesięcy tajemniczy że­
lazny pawilon, zamknięty ze wszystkich 
stron jak najszczelniej. Ponieważ nad dw o­
ma drzwiami tego tajemniczego budynku 
widnieją napisy: „D!a Pań“ i „Dla pa­
nów", więc między spokojnymi mieszkań­
cami Łyczakowa rosła ciekawość, co tam 
za tymi tajemniczemi drzwiami, kryć się 
może. Dopiero ślepy Antek Śruba, zaj­
rzawszy jedynem swem okiem przez dziur­
kę od klucza, skonstatował, że stoją tam 
jakieś dwie duże fajansowe niby wazy. 
Zapytywany w tej kwestyi pewien cieszą­
cy się wielką powagą manipulant magi­
stratu, zapewnił pod pieczęcią tajemnicy, 
że jest to lokal wyborczy do przyszłych 
mieszanych wyborów. Wprawdzie utrzy­
mują niektórzy, że pawilon ten jest prze­
znaczony dla celów hygienicznych, ale w 
takim razie nie rozumiem, poco go trzy­
mają od wiosny zamkniętym, a wobec 
tego racya musi być po stronie manipu­
lanta.

Dr. Miracolo.

S E J M .
{Dwudzieste piąte posiedzenie).

Na początku piątkowego dziennego 
posiedzenia odczytano wnioski i interpe- 
lacye, poczem odesłano do kom. administr. 
sprawozdanie Wydziału kraj. w przedmio­
cie zmiany niektórych postanowień statutu 
m. Lwowa (sprawozdawca p. Weresz- 
czyński).

Pozwolono reprezentacyi pow. w Tur- 
ce na pobór w r. 1909 wyższych dodat­
ków pow. od podatków bezpośrednich. 
(Ten sam sprawozdawca).

Udzielono gminie m. Buczacza konce- 
syi na pobieranie opłat kopytkowych. 
(Ref. p. Wereszczyński). Taką samą kon- 
cesyę nadano gminie m. Kołomyi.

Ustawa łowiecka.
Nastąpiła dyskusya nad projektem 

ustawy łowieckiej. Sprawozdanie komisyi 
administracyjnej o tym projekcie przedło­
żył p. S k o I y s z e w s k i.

Przed przystąpieniem do rozprawy 
nad ustawą łowiecką marszałek przedsta­
wił Izbie komisarza rządowego radcę 
dworu S z e l i g o w s k i e g o ,  wydelego­
wanego przez namiestnika.

Sprawozdawca komisyi p. S k o ł y -  
s z e w s k i  podał na wstępie sprostowa­
nie szeregu omyłek drukarskich w tekście 
proponowanej ustawy, tudzież dodatki, 
uchwalone przez komisyę do poszczegól­
nych paragrafów.

Zabrał głos w dyskusyi ogólnej p. 
O l e ś n i c k i .  Oświadcza, że stronnictwo 
jego głosować będzie za przejściem do 
dyskusyi szczegółowej nad tą sprawą. 
Nie ma ustawy, którejby ludność bardziej 
niecierpliwie nie oczekiwała, jak ustawa ło­
wiecka, niema dziedziny życia publicznego, 
w którejby tyle krzywd i naruszeń prawa 
swego ludność doznała, jak na tem polu.

Stoimy również na tej zasadzie, prze­
kazanej przez prawo rzymskie, że wyko­
nywanie prawa własności ograniczyć mo­
żna tylko w wyjątkowym wypadku § 365. 
ust. c. tam, gdzie przeważający interes pu­
bliczny tego ograniczenia wymaga.

W łowiectwie niema tego interesu pu­
blicznego. Interes kultury łowieckiej, nie 
jest tak przeważający, aby można mu po­
święcać interes rolnictwa. Nawet w bardziej 
obfitujących w zwierzynę krajach, dochód 
z łowiectwa jest tak minimalny, że nie 
można łowiectwa uważać za wydatną ga­
łąź gospodarstwa, nie można porówny­
wać ze znaczeniem rolnictwa, nic nie u- 
sprawiedliwia zatem strat, jakie rolnictwo 
na korzyść kultury łowieckiej ponosić 
musi.

Z praktycznych jednak względów mu­
simy zająć inne stanowisko. Odrobina tyl­
ko polepszenia dużo znaczy. Usunięcie 
choćby części krzywd jest znaczną korzy­
ścią. Nie możemy choćby na rok odwle­
kać sankcyi ustawy i wejścia w życie tych 
korzystniejszych przepisów.

P. O l e ś n i c k i  zakończył oświad­
czeniem, że k l u b  u k r a i ń s k i  g ł o s o ­
w a ć  b ę d z i e  za  u s t a w ą  ł o w i e c  k ą.

P. dr. K o r o l  wyraził przedewszyst- 
kiem żal, że ustawa z takim trudem u- 
chwalona, wraca po roku na nowo do 
Sejmu, nie uzyskawszy sankcyi z moty­
wów bardzo małej wagi, poczem zarzu­
ciwszy komisyi administracyjnej, iż uchwa­
liła wszystko to, co jej delegat minister­
stwa rolnictwa kazał, omawiał następnie 
rozmaite braki w projekcie ustawy, zapo­
wiadając w końcu cały szereg poprawek 
do poszczególnych paragrafów.

P. S c h a t z e l  krytykował tendencyę, 
jaka przejawia się w projekcie ustawy pod 
względem administracyi i wykonania tej usta­
wy; wytykał, że sprzecznie ze stanowi­
skiem Wydziału kraj., w jego znanym pro­
jekcie pozostawiono Rady pow. na drugim
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planie, a cały nadzór  n ad  g o sp o d a rk ą  ł o ­
w iecką  p o z o s ta w io n o  s ta ros tom . Za  daleko 
posun ię to  s tan o w isk o  centralizacyjne. Ży­
w io ł  au tonom iczny  pom inię to  i do  p e w n e ­
go  s to p n ia  w y s tąp io n o  przec iw  s ta n o w i­
sku, jakie u s ta w o w o  Rady p o w ia to w e  zaj­
mują w  naszem  u s taw o d aw s tw ie  kraio- 
wem . ‘

Mimo, źe tendencya  us taw y  g łęb o k o  
dotyka nasze  uczucia  au tonom iczne , nie 
będzie m ó w ca  s taw ia ł  p o p ra w e k  do  us ta ­
wy, ażeby  nie u trudn iać  szybkiego w p r o ­
w adzen ia  jej w życie.

P . S t a p i ń s k i zaznacza  na w stę ­
pie, ze pro jek t  u s taw y  łow ieckie j jes t  w 
sp rzecznośc i  z zasadn iczem  s tanow isk iem  
stronn ic tw a  ludow ego ,  że p ra w o  ob ro n y  
g ru n tó w  p o w in n o  być p o zo s taw io n e  ich 
w łaścicie lom  bez ogran iczeń ;  poży tek  z 
p o lo w an ia  nie stoi bow iem  w żadnym  
s to su n k u  d o  tych szkód , jakie ludność  
p o n o s i  o d  dzikiej zwierzyny. T rw am y 
przytem, że poży tek  dla g o sp o d a rk i  kraju 
by łby  n iepom iernie  większy, gdyby  p ra w o  
tępienia^ dzikiej zw ierzyny p rzys ług iw a ło  
w łaścicie lom  g run tów . W tym duchu  b ę ­
dziemy w e d łu g  sił  i m ożności naszych  w  
przysz łośc i  walczyć.

Na dziś jednak  zm uszeni jes teśm y 
niestety  przyjąć u s taw ę  łow iecką . Nie leży 
bow iem  w  naszej m ocy u su n ąć  w szys t-  

lch przeszkód. Z d w o jg a  z łego  m usim y 
w yorac  mniejsze złe. P rzyjm ujem y u s taw ę  
p o d  tym przym usem , że innej nie możem y 
uzyskać, ze zupełnej w olności p o lo w a ­
nia, do jakiej dążymy, s ta ją  w  d ro d ze  
nieprzezwyciężone przeszkody,

n < J ^ H. u p k a  zaim o w a ł  się  zarzutem  
w  sp raw ie  autonom ii. P rz e d e -  

w szystk iem  m ó w ca  podn iós ł ,  że nie m oże
b/ ć > ™ wa, °  obronie autonomii przez
Sadu Tultn 1“  ty!k°  °  0br0nie samo" rządu. Tylko Sejm u nas  je s t  ciałem a u to -
AJe niw ?!’ ♦ je s t .cia*em Prawodawczem. Ale nawet tego skromniejszego zadania
nie może m ó w ca  przyznać  p. Scha tz low i,
Hnnć0̂  ”?a . na ce,u współdziałanie lu-
zó w ek  f^ma mi,n ‘Stracyi d ,a  d a w ania  w s k a -  

f ^ z,e Jest  po trzeb n a  z n a jo ­
m ość  s to su n k ó w  lokalnych.

P ro jek t  ob ecn y  je s t  kom prom isow ym  
i m ó w ca  cieszy się, że na gruncie  z S y  
kom prom isu  s tanę ły  także te s tronn ic tw a  
które  w  roku  ubiegłym  s ta ły  jeszcze na

trel ykalnem’ wyzna^ c zasadę, czyj grunt, tego zwierzyna.

P. H a n c z a k o w s k i  w ytyka  na 
w nm Pw a HSpÓiaą w szystkim  naszym  usta- 

i.m ianowicie  r o z w lek łość  p o ­
szczególnych  pa ragrafów , k tó re  są  całemi

^ astSpnie mówca omawia nie- 
Jbfri*- Sg e Postanowienia, zapo­
wiadając w rozprawie szczegółowej odno- 
wiedme poprawki.

W k n ^ aJ 0Zdawca p * S k o ł y s z e w s k i  
ko ń co w em  p rzem ów ien iu  na w stęp ie

c S C7  KOŚ,'0 Ub°,eWania PP- ° IeŚni!
u c h w a l  « ’ ze mimo zeszłorocznej uchwały Sejmu, ustawa ta znowu do
Sejmu w róc iła  i że ten p ro jek t  je s t  w  p e -  

< X eJtv ?h erZe m  k ' Proi ektem » ale w e z w a ł
cie wteHpPcif- ’ aby takze w ParIamen- 
t 6 , i  pos tępow ali  w  duchu  w ię­
kszych p re ro g a ty w  naszego  Sejmu. N astę ­
pnie  o d p o w ia d a ł  na zarzuty  podn ies ione  
w  dyskusyi p rzeciw  pro jek tow i. P o d n ió s ł

kompromisowy charakter projektu, który 
tłumaczy niektóre jego połowiczności. Co 
się tyczy obawy licznych zawikłań pra­
wnych, to przecież zawikłania takie by­
łyby nierównie liczniejsze, gdyby każdemu 
wolno było chodzić ze strzelbą po cu­
dzych okręgach polowania.

Następnie w rozprawie szczegółowej 
uchwalono dwadzieścia jeden paragrafów 
ustawy łowieckiej w brzmieniu projektu 
komisyi.

Różne poprawki ruskich posłów od­
rzucono.

Na tem o g. 2 m. 30 popoł. odroczył 
marszałek obrady do g. 7 wieczór.

Pomnik Słowackiego we Lwowie.
Lwowski komitet obchodu setnej ro­

cznicy urodzin Juliusza Słowackiego wy­
dał następującą odezw ę:

Trzeba pomnik wystawić wieszczowi. 
Jako zaślubiny miasta ze sternikiem łodzi 
duchowej, jako przymierza znak ku wspól­
nej służbie dla dobra narodu, jako spiżo­
wy dzwon miłości Ojczyzny — niechaj 
stanie we Lwowie pomnik Juliusza Sło­
wackiego.

Niech stanie na pamięć setnej roczni­
cy urodzin wielkiego ducha i niech mówi, 
że Duch ten pośród nas zamieszkał. Niech 
brzmi chwałą narodu, który olbrzymy ro­
dzi w chwilach niedoli i pieśń niech nie­
śmiertelną nieci w sercach teraz i na 
przyszłe czasy.

Tę pieśń cudną, którą Juliusz Słowa­
cki śpiewał narodowi polskiemu, którą 
rw ał go w niedościgłe wyżyny i wiódł 
aż tam, gdzie chadza Polska — Pani sło­
neczna, w otoczeniu najczystszej, nieska­
lanej myśli, jak „duch baranka".

Pieśń bożego posłannictwa — dro­
gowskaz miłości i poświęcenia dla Ojczy­
zny, pieśń „srogiej, twardej służby dla Jej 
dobra- .

Pamięci tytanicznych zmagań się wiel­
kiego Ducha z nieszczęściem Polski i Jej 
niedolą poświęcony ma być pomnik Ju­
liusza Słowackiego we Lwowie, ma być 
wyrazem wdzięczności dla rodziciela tych 
myśli, uczuć i płomiennej mocy, na któ­
rych, w oczach naszych, staje gmach Pol­
ski nowożytnej.

Ma być pomnik Juliusza Słowackiego 
widomym znakiem władztwa potężnego 
Króla Ducha poezyi naszej, hołdem być 
winien całej polskiej społeczności, dla 
Tego, który, otworzył na ściężaj nieprze­
braną skarbnicę mowy polskiej i z tej mo­
wy dźwięk archaniołów wydobył i krzyk 
czynu rozgłośny.

Juliusza Słowackiego pomnik we Lwo­
wie będzie dziełem narodowem. Stanąć 
musi myślą, pracą całego społeczeństwa i 
jego ofiarą, jako dokument narodowej so ­
lidarności, plon wspólnych wysiłków.

Komitet obchodu setnej rocznicy uro-
dzin wieszcza wzywa tedy społeczeństwo 
polskie, aby droga składek dobrowolnych, 
a powszechnych wzniosło pomnik moca­
rzowi ducha i myśli polskiej. We wspól­
nym hołdzie w setną rocznicę Juliusza

Słowackiego nikogo niech nie braknie z 
ofiarą, choćby najskromniejszą i z tą my­
ślą, źe całość wysiłków monument utwo­
rzy wiecznotrwały.

K R O N I K A .
Kalendarzyk:

Dziś rzym. kat. Rafała ar. — gr. kat. Fyły- 
pa apost.

Jutro rzym. kat. Kryspr. — gr. kat. Prowa.

Repertuar teatru miejskiega (pod dy-
rekcyą Ludwika Heller"):

W sobotę o godz. 3-30 po południu dla m ło“ 
dzieży szkolnej „Uriel Akosta“, tragedya w 5  
aktach Gutzkowa; z  p. Żelazowskim w roli tytu­
łow ej — wieczorem o godz. 7-30 po raz czwarty 
„Madame Butterfly", opera w 3 aktach Puccini’ego:  
występ Janiny KoroJewicz-Waydowej w partyi ty­
tułowej i Tadeusza Łowczyńskiego.

W niedzielę o godzinie 3-30 po południu 
„Posłaniec nr. (3066“, operetka w 3 aktach K. 
Żiehrera — wieczorem o godz. 7-30 „Dyabeł", ko- 
medya w 3 aktach Fr. Molnara.

W  poniedziałek po raz czwarty „Dyabeł*, 
komedya w 3 aktach z węgierskiego przez Fr. 
Molnara.

Wieczór śmiechu urządza Stow, uczni 
sztuki drukarskiej w niedzielę dnia 25 b. 
m. w sali przy ul. Piekarskiej 1. 18. Pro­
gram nader urozmaicony, w antraktach 
koncert Klubu mandolinistów „Thypogra- 
fia". Po przedstawieniu tańce. Ceny miejsc: 
Krzesła po 80 i 60 hal., wstęp 40 hal., bi­
let studencki 20 hal. Początek o godzinie 
7-ej wieczorem.

Tramwaj elektryczny. Dyrekcya kolei 
elektrycznej postąpiła z robotami tak w 
głównym zakładzie na Persenkówce, 
jakoteż w mieście w tym stopniu, źe ruch 
na głównych arteryach może rozpocząć 
się każdego dnia, skoro tylko komisya 
ministeryalna się zbierze i wyda swe orze­
czenie pod względem policyjno-techni- 
cznym. Ponieważ już dawno poczyniono 
kroki o wyznaczenie takiej komisyi, istnie­
je nadzieja, że ona nastąpi już w dniach 
najbliższych, wobec czego na dni zadu- 
szne będzie mogła być puszczoną w ruch 
między innemi tak w danej chwili aktual­
na linia do cmentarza janowskiego. Pierw­
sza grupa maszyn o sile 1.500 koni jest 
zupełnie gotową do użytku i bez odw ło­
ki może rozpocząć pracę. Obecnie w toku 
jest przygotowania do uruchomienia ma­
szyn dalszych o łącznej sile 3.000 koni.

Zaczadzenie na śmierć. Skutkiem nieo­
strożności przy zatykaniu pieców, opala­
nych węglem, padło znów ofiarą życie 
ludzkie. Wczoraj przy ul. Pełczyńskiej 1. 7. 
zastano w łóżku martwego porucznika 30 
pp. Stefana Żubra. Położył się on po­
przedniego dnia późnym wieczorem spać, 
nie wiedząc o tem, że służący jego napa­
lił mu silnie w piecu i zatkał natychmiast 
szczelnie komin. Porucznik więcej się nie 
obudził, a służącego poważnie chorego 
odwieziono do szpitala wojskowego.

Ś. p. Zubr liczył lat 25.
Stan płonicy z 23. października 1908. 

Stan z dnia 20 paźdz. 213. Przybyło 15. 
Razem 218. Wyzdrowiało 11. Umarło 1, 
Razem ubyło 12. Pozotaje w leczeniu 206. 
Nowo zgłoszeni chorzy pochodzą: z ul.

Spółka Stolarzy Lwowskich
Za ŁOZONA W ROKU 1854. TLUiFGN Nr. 566.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jaddiych , sal m ó w , 
pokoi męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 
krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i ż e la in ez  pierwszorzędnych 
labryk. Wszelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykanane; 
jak najstaranniej i najtaniej.. Ju 77 1135

T XT T XX X z patent, ochraniaczami 

zdobyły najwyższe odznaczenia I i
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Balonowej, Pilnikarskiej, Krasickich, Gło­
wackiego i Piekarskiej.

Wedle stwierdzenia przez lekarzy e- 
pidemicznych, dotąd w żadnej klasie 
szkolnej nie ma więcej chorych, jak jedno 
dziecko.

Wczoraj stwierdzono wypadek szkar­
latyny u uczenicy szkoły pospolitej żeń­
skiej im. Mickiewicza, zarządzono przeto 
wszelkie wskazane środki izolacyjne i o* 
chronne.

W zdrowem ciele zdrowy duch! „So­
kół Macierz" ogłasza: Z początkiem wrze­
śnia br. rozpoczęły się w „Sokole Macie­
rzy" ćwiczenia gimnastyczne równocześnie 
w obu salach. Możność rozporządzania 
większą ilością godzin pozwoliła na ra- 
cyonalniejszy podział ćwiczących się i two­
rzenie grup poszczególnych, zbliżonych do 
siebie wiekiem i rozwojem fizycznym. W 
szczególności stworzono trzy grupy uczniów, 
z których pierwsza obejmuje chłopców w 
wieku od 6—10, druga od 10—14, trzecia 
od 14—18-tu lat, dwie grupy dziewcząt w 
wieku od 6— 10 i od 10— 18-tu lat, oprócz 
tego odbywają się godziny dla członków 
i pań w wieku wyżej ponad lat 18. 
Uwzględniając potrzebę ruchu fizycznego, 
także dla starszych pań zamężnych, jako- 
też panów, stworzono odrębne godziny 
dla tej kategoryi ćwiczących się, stosując 
ćwiczenia odpowiednie do płci i wieku 
z szczególniejszem uwzględnieniem ćwi­
czeń, nie wysilających zbytnio mięśni, a 
wpływających na pobudzenie lepszego 
krążenia krwi itp.

Wypełniając lukę tę w dotychczaso­
wym naszym rozkładzie godzin nie wąt­
pimy, że dobrze zasłużymy się sprawie, 
dając sposobność do ruchu tym, którzy 
z powodu braku jego niedomagają, a któ­
rym lekarze tak często „więcej ruchu" za­
lecają.

Bliższych szczegółów dotyczących dni 
i godzin udziela kancelarya „Sokoła Ma­
cierzy" codziennie od g. 5—8-mej, przy- 
czem zaznaczamy, że opłata za naukę w 
trzech godzinach tygodniowo wynosi dla 
członków 1 kor. 60 hal. miesięcznie.

Program powszechnych wykładów han­
dlowych, na miesiąc październik i listopad 
1908 jest następujący: Drugi wykład,
wtorek, 27 października, dr. Jan Kanty 
Steczkowski, dyr. Zakładu dla handlu i 
przemysłu , 0  niektórych błędnych poję­
ciach w sprawach ekonomicznych". Piątek, 
30 października, Aleksander Seroiczkowski, 
urz. Bank. austro-węg, „Stosunki monetar­
ne". Wtorek, 3. listopada, Gustav/ Waldt, 
referent Ligi pomocy przemysłowej „O ra- 
cyonalnej reklamie". Piątek, 6. listopada, 
Juliusz Starkel, ser. Wydz. kraj. „Wzajem­
ność handlowa między Galicyą a Cze­
chami". Wtorek, 10. listopada, Józef Ol­
szewski, dyr. Ligi pomocy przemysłowej 
„Współdziałanie handlu i przemysłu". 
Piątek, 13. listopada, dr. Aleksander Do­
liński, prof, Uniw. „Spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością". Wtorek, 17. listopada, 
Roman Załoziecki, prof. Akad. handl. „Ro­
pa jako materyał opałowy". Piątek, 20. 
listopada, Paweł Ciompa, zast. naczeln. 
Banku austro-węg. „Wytwórczość krajowa 
jako środek reklamowy". Wtorek, 24. li­
stopada, Dr. Kazimierz Petyniak Senecki, 
prof. Akademii handlowe] „Gospodarstwo 
naturalne i początki pieniądza". Piątek 27. 
listopada, Aleksander Lewicki, radca ce­
sarski „Najkorzystniejsze sposoby lokacyi 
kapitału". Wykłady odbywają się w sali 
Izby handlowo-przemysłowej (Pałac Bie- 
siadeckich) plac Halicki 1. 10, I. piętro.

Początek każdorazowo o godz. 81J3 wiecz. 
Wstęp na wykład od osoby 10 hal. — na 
seryę miesięczną 60 hal.

Fałszerze opału miejskiego. W mieście 
pojawiły się wozy z opałem podobnie 
pomalowane, jak wozy opału miejskiego, 
które ofiarowują drzewo i węgiel po ce­
nach znacznie wyższych, aniżeli miejskie, 
a rozwoziciele podają, jakoby to był to­
war z miejskiego składu na „dworcu czer- 
niowieckim", gdzie rzekomo ceny są wyż­
sze. Owóż ostrzegamy publiczność przed 
takimi fałszerzami, przyczem zwracamy 
uwagę na to, że służba miejskiego opału 
jest umundurowana, a cena węgla wynosi 
1 K 35 h. za centnar, zaś drzewa rąba­
nego 1 K 25 h. za centnar, bez względu 
na to, czy ten pochodzi ze składu głó­
wnego (w rzeźni miejskiej), czy też z 
„dworca czerniowieckiego".

K ro n ik a  p o lic y jn a .
Ignacy Kugel zam. w  Borkach, zgubił w czo­

raj książeczkę kasy oszcz. na 2.022 kor.
Przedwczoraj w  nocy, Leizorowi Gotwirtowi 

zam. przy ul. Szpitalnej 1. 2 skradziono z maga­
zynu na 1 p. chustki kolorowe i kapy na łóżka  
wart. 400 k.

Wczoraj w ieczór około g. 6 spaliła się  szo ­
pa ze  zbożem  przy ul. Młynarskiej 1. 11. Szopa  
ta jest w łasnością p. M iłaszewskiego, a dzierżawi 
ją Bmanuel TingeL Szopa z ziarnem była ubez­
pieczona. Szkoda wynosi około 4.000 kor. Pożar 
był doś długi, bo trwał od 6 do 8 wieczór. Przy­
była straż pożarna z  trudem opanowała rozpano­
szony żyw ioł. Przyczyna pożaru nie zbadana.

Jojne Parasol o biernym oporze
kolejowym.

Wracając z Wiednia do Lwowa nat­
knąłem się na jednej stacyi niedaleko 
Krakowa na Jojnego Parasola, który w 
bardzo przyzwoitem ubraniu, wpakował
się do przedziału II. klasy.

— Widać, że interesa świetnie idą — 
zaczepiłem go — kiedy pozwala pan so­
bie na jazdę drugą klasą.

— Jeśli interes z tego wimaga?...
— Ho, ho, to jakiś wie/ki interes.
— Pewni, inakszy jaby szebi tego nie 

pozwolił. Zresztą to i tak mnie nie k o ­
sztuje.

— Tylko kogo ?
— Tego czyj interes.
— To pan nie w swoim jeździł?
— Pan wi, ży ja stracicz nie lubię, a

mam straczicz na swoim, to woli zarobicz 
na obcym.

— Cóż to za interes?
— To bierpy opór yz kolei.
Gdybym był usłyszał, że on, Jojne,

jeździł trefne świnie skupywać, nie był­
bym się więcej zdziwił, niż usłyszawszy 
coś podobnego.

To też upłynęło zwyżpół godziny nim 
uspokoiłem się z śmiechu na tyle, że mo­
głem zapytać go o bliższe informacye.

Myśl, że Jojne Parasol mógł zrobić 
jakiś interes na biernym oporze, że wo- 
góle coś go z nim łączyło, wydała mi się 
tak nieprawdopodobną, tak komiczn, 
że wprost nie mogłem wstrzymać się od 
śmiechu, jaki mię co chwila napadał.

— Co pan sze szmieje, to nie jest 
żadyn tanzbuda, ani mowa od pan poseł 
Staruch. Bierny opór jest taki sam interys 
jak kużdy inny i można na nim zarobicz 
tak jak na skórki od królikie albo dyety 
poselski.

— Cóż przy tem jest do zarobienia ?
— Na poszrednictwi.
— U kogo, u podurzędników czy słu­

żby kolejowej ?
— Ani u jednych ani drugich, tylko u  

tych komu poczebny sztrejk.
— Więc w każdym razie kolejarzom, 

bo przecież w ten sposób chcą wymódz 
na kolei załatwienie swoich próśb czy 
żądań.

— Różnych głupich ludzi, to sze tak 
zdaje, ale nie tych co umisznie mącą wo­
dy, aby w nim ryby łatwij można uła- 
picz.

— Więc pan twierdzi, że bierny opór 
nie jest zrobiony w interesie kolejarzy.

—  N ie .
— Tylko czyim.
— Baronów węglowych.
— Co, co ?...

(D okończenie nastąpi).

Nadesłana*
Po pięćdziesiąt groszy z a j e i J i  wiersz o a t i t i  vy 

Za rubrykę tę ite ili lsc/a  l i r  j l ł j / i j l  : i i

Szantaż bandytów dziennikarskich.
S ta n is ła w  T o k a r sk i i

S t a n i s ł a w  B r a n  d o w s k i
chcieli złupić obecnego właściciela „Gońca 
Polskiego". Dumny jestem z tego, źe im w 
tych oszustwach przeszkodziłem 1

Kiedy nie zdołano jak zamierzano, mię 
przekupić, z pianę wściekłości w pysku 
zaczęto mię obryzgiwać błotem!

Oszczerstwa, które tylko w bezdennie 
podJych i zgangrenowanych czaszkach wy­
lęgnąć się mogą rzuca się na mnie z te ­
go powodu w Gońcu.

„Psie głosy nie idą w niebiosy" pomy­
ślałem, dałem tym ludziom szczekać i nie 
odpowiadałem.

Jakiś czas pieski warczeć przestały, a i  
teraz rzuciły się na mnie ponownie w „Goń­
cu".

Zaskarżyłem Tokarskiego pomimo, źe 
wygrana z takimi ludźmi zaszczytu nio 
przynosi, bo każde zetknięcie się znimi 
brudzi.

Na razie plwam im w oczy i policzku­
ję ich publicznie, bo mi ręki szkoda bru­
kać w rzeczywistości.

Okradziono mię z rozmaitych przedmio­
tów przy ulicy Krzywej a w dodatku, rzu­
ca się na mnie niechlujne potwarze.

Odpowiem w swoim czasie jeszcze tym 
indywidyum w liście otwartym, ogłoszę pu­
blicznie akta dyscyplinarne inspektora To­
karskiego i nauczyciela pana S., a na ra­
zie przepraszam Czytelników za to, że lu­
dziom tym na hańbę własną nadużywają­
cych dziennikarstwa do szantażów, w tak 
powaźnem piśmia na tem miejscu w takim 
tonie odpowiadam.

Niech mi to Czytelnicy — przebacza 
w imię ciężkiej krzywdy, jaką mnie i mojej 
rodzinie, ci ludzie wyrządzają.

Feliks Thumen, in ży n ier  
były dyrektor „Unio Catholica".

Schwaps

« Herman Neuwelti
Lw ów , R ynek I. 2 3

aawniej
1021

poleca kompletne wyprawki szkolne, szyfony, płótna krajowe, 
kołdry, kocyki, oraz kolorowe wełny na mundurki szkolne. — CENY 
BARDZO N1ŹKIE. Szyfony i płótna od 44 hal. za metr. Czyste wełny 
120 szer. od 1-95 hal. za metr. Kołdry na wełnie od 10 kor. za sztuką 
WYRÓB KRAJOWY. :: :: :: PRÓBKI G R A TIS I FRANKO.
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Wieczorne posiedzenie Sejmu.
Wczoraj odbyło się pierwsze w tej 

sesyi wieczorne posiedzenie sejmowe; ce­
chowało je wielkie ożywienie skutkiem li­
cznych głosowań nad poprawkami, które 
w szczegółowej rozprawie nad u s t a w ą  
ł o w i e c k ą  wnosili głównie ruscy po­
słowie. Jakkolwiek zapowiedziane na godz. 
7, rozpoczęły się obrady dopiero o trzy 
kwadranse na 8-mą.

Egzamin ks. Stojałowskiego z myśliwstwa*
Przy §. 35 żądał p. O l e ś n i c k i  o- 

puszczenia ostatnich słów, które powia­
dają, że myśliwy musi posiadać odpowie­
dnie wiadomości i dać gwarancyę nale­
żytego wywiązania się z obowiązków.

P. H u p k a  sprzeciwia się poprawxe, 
powołując się na ostrzejszy jeszcze prze­
pis ustawy morawskiej, która wymaga 
zdania egzaminu.

Ks. S t o j a ł  o w s k i wolałby naj­
ostrzejszy przepis, niż ustawę elastyczną, 
dającą pole dowolności. Co to są te 
„odpowiednie wiadomości ?“ Ja widziałem 
strzelbę, wiem gdzie kurek, wiem, jak się 
wkłada (Wesołość), więc mogę też po­
wiedzieć, że mam odpowiednie wiadomo­
ści.

P. H u p k a :  W zimie ksiądz pozna 
rogacza ?

Ks. S t o j a ł  o w s k i : Jeżeli p. Hup­
ka kontynnuje ten egzamin, to powiem, że 
zająca odróżnię od lisa, a rogacza też od 
sarny. Ale, gdy starostwo odmówi, jak ten 
myśliwy ma udowodnić, że ma odpowie­
dnie wiadomości ? Mamy paragrafy usta­
wy karnej, ale jak sędzia zacznie ciągnąć 
(Wesołość), to wszystko wpakuje w §.300 
u. k., wię niebezpieczne są tak elastyczne 
frazesy.

Sprawozdawca p. S k o ł y s z e w s k  
zmienia imieniem komisyi stosownie brzmie­
nie § 35.

Wobec zmienionej stylizacyi paragrafu 
p. O l e ś n i c k i  cofa swoją poprawkę.

Marszałek hr. Ba de n i:  Więc jest zu­
pełna zgoda!

§. 35. przyjęto w  nowej stylizacyi.

Ks. Stojałowski przeciw ks. Pastorowi.
Do § 46. (Zakaz polowania w nie­

dzielę i święta) postawił p. K r y n i c k i  
poprawkę, żeby dodać podług obrządku 
rzym. kat. i gr. kat.

P. Ks. S t o j a ł o w s k i  powiada, że 
prawo kanoniczne zakazuje w niedziele i 
święta tylko venatio clamorosa czyli polo­
wania z nagonką. Mówca nie jest za tern, 
aby w tej ustawie posunięto się do suro­
wości nie kościelnej, lecz kierykalnej. 
Mówca nie chce być plus catholique que 
le Pape. Mówca stawia poprawkę, aby za­
kaz polowania ograniczono do przedpo­
łudnia i do polowań z nagonką.

P. W i t o s :  (lud.) powiada, że jak 
święcić niedzielę, to już całą.

P. J e d y n a k :  (lud.) Zabolało mnie 
to, że ks. Stojałowski powołał się tu na 
prawo kanoniczne poto, aby chłopom w 
niedzielę strzelano koło domów.

P. ks. P a s t o r :  Zupełnie nie przeczę,

że to, co powiedział ks. Stojałowski, od­
powiada prawu kanonicznemu.

P. ks. S t o j a ł o w s k i :  S uffic it!
P. ks. P a s t o r :  Przepraszam, nie

sufficit. Minimum jest zakaz tej venatio 
clamorosa, ob debilitatem, t. zn., że Ko­
ściół nie chce nakładać większego cię­
żaru.

P. ks. S t o j a ł o w s k i :  No, więc!
P. ks. P a s t o r :  Ale jest inna rzecz. 

To nie jest rola księdza, żeby on to, co 
komisya tu ustanowiła i co idzie dalej, 
żeby on to ścieśniał. Inna rzecz, gdyby 
ktoś z posłów świeckich to postawił. Ale 
ks. Stojałowski wie, że Kościół bardzo 
urguje święcenie świąt. Zawstydzili go 
włościanie. Nie jest rolą kapłana katoli­
ckiego, aby to ścieśniać, co komisya sa­
ma proponuje.

Ks. S t o j a ł o w s k i :  Wystarcza mi 
najkompletniej, że ks. Pastor, mimo swe­
go ferworu, musiał przyznać, że tak jest 
w prawie kanonicznem. Zastrzegam się ka­
tegorycznie, aby ks. Pastor miał prawo 
osądzać, co stę z rolą księdza zgadza lub 
nie zgadza. Mnie się zdaje, że najlepiej 
zgadza się z rolą księdza, aby bronił 
sprawiedliwości i wieruego przestrzegania 
ustaw kościelnych, a uważam za najszko­
dliwsze właśnie to, że księża do prawa 
kościelnego dodają rozmaite dodatki, któ­
re tylko odstraszają od chrześcijaństwa i 
kościoła.

Polowanie w  każdym razie jest ro­
zrywką szlachetniejszą, aniżeli rozmaite 
rozrywki, które się poza polowaniem dzie­
ją. Wiem, że są tacy proboszczowie, któ­
rych ja także lubię, a którzy w niedzielę, 
jak skończą nieszpory, o g. 4-tej idą so­
bie „puknąć"; sądzę, że daleko szlache­
tniejszą rozrywką jest polowanie, jak gdy 
księża idą na brycza albo ferbla i siedzą 
tam do godziny 12-ej.

Po przemówieniu sprawozdawcy przy­
jęto §. 46 z odrzuceniem wszystkich po­
prawek.

Przerwa.
O g. 10-35 wieczór zarządził marsza­

łek przerwę 5-minutową, gdyż nie było 
kompletu. Na przerwie komplet się znalazł 
i obradowano do g. trzy kwadranse na 
pierwszą w nocy.

Przy końcu posiedzenia przyszło jesz­
cze do gorącego sporu prawniczego o pe­
wien paragraf.

Następne posiedzenie dziś, sobota o 
godz. 10 rano.

TE LE B IM Y  „Gońca Polskiego".
Podróż JE. ks. Bilczewskiego.

Kraków. Ks. arcybiskup Bilczewski? 
baw ił tu w przejeździe do Rzymu. Dzisiaj 
razem z ks. prałatem Wądolnym, wyjechał 
do Wilamowic, gdzie dokona poświęcenia 
ochronki, ufundowanej przez siebie, na 
cześć zmarłej swej matki. Z Wilamowic 
uda się wprost do Wiednia, a stamtąd po- 
jedzie do Rzymu, gdzie weźmie udział w 
deputacyi naszego kraju, która Ojcu św. 
złoży hołd i życzenia z okazyi jego jubi­
leuszu kapłańskiego.

Strejk studentów w Krakowie.
Kraków. Studenci 2-go roku ogłaszają 

komunikat, w którym oświadczają, że z 
powodu ograniczenia ilości miejsc w pra­
cowni chemicznej, niezbędnej do złożenia 
rygorozum, do 70, podczas, gdy zapisa­
nych było około 100 studentów, zaprze­
stają uczęszczać na wszystkie wykłady i 
ćwiczenia.

Przez to chcą zaprotestować przeciw 
ograniczeniu miejsc, które przynosi szko­
dę studentom nie dopuszczonym do ćw i­
czeń w pracowni. O postanowieniu tern 
zawiadomiono dziekana, który natychmiast 
telegraficznie doniósł ministerstwu o wy­
buchu strejku.

Delegacye.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedze" 

niu komisyi wojskowej delegacyi austrya-  
ckiej toczyła się dyskusya o nadzwyczaj­
nych wydatkach na wojsko.

W dyskusyi uczestniczył prezes gabi­
netu br. Beck, który w długiej mowie za­
znaczył między innemi, że oficerowie otrzy­
mali w myśl życzeń delegacyi podwyższe­
nie płacy i że nastąpiło polepszenie bytu 
materyalnego żołnierzy razem kosztem 7 
milionów koron.

Następnie przemawiali del. K o z ł o w ­
s k i,  P e t e l e n z ,  minister wojny, i. w. i. 
W końcu nadzwyczajne wydatki uchwa­
lono i przyjęto ratę 15 milionów koron na 
działa polowe.

Budapeszt. Komisya budżetowa dele­
gacyi uchwaliła budżety ministerstwa 
wspólnego skarbu i Izby obrachunko­
wej.

Prześladowanie Polaków.
Poznań. Gnieźnieński sąd ławniczy 

skazał odpowiedzialnego redaktora Lecha, 
p. Konecznego, za obrazę policyi na 150 
marek grzywny.

Wybory w Królestwie.
Warszawa. Wczoraj dokonano tu wy­

boru posła do Rady państwa z Królestwa 
Polskiego. Przy głosowaniu próbnem na 
57 wyborców, hr. Henryk Potocki otrzy­
mał 30 głosów, hr. Zygmunt Wielopolski 
26 głosów, a hr. Tomasz Potocki 1 głos. 
Po ogłoszeniu tego wyniku dwaj ostatni 
zrzekli się kandydatury, a 50 głosami prze­
ciw 6 w y b r a n o  p o s ł e m  hr. H e n ­
r y k a  P o t o c k i e g o .

A d w o k a t  K r a j o w y

Or*. Slflichaf Wasting
otworzył kancelaryę adwokacką 

przy ul. Zyblikiewicza 33 A. Nr. tel. 1028

£#. k. Slotarf&sss
Teofil Wites sławski

przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul.
Jagiellońskiej I. 8. 1033

TELEGRAM! W h o te lu  GEORGE’A we Lw o­
wie, o t w o r z y łe m . . . . . . . . . . . . . .
Zakład utrzymuje na składzie prócz wyborowych materyi,

ZAKŁAD U 0 D R 3 W I A I P R A C O M E  K R A W I E C K A
rów n ie ż  d la P. T . Duchownych, 

także wszelkie przybory unifor' Marek Vogel.
ukucie uubiawcćt „^eniramego zakupu" i btyiuru kredytowego we W iedr 
twiam nabywanie uniformów i ubrań na bardzo dogodnych warunkach.

1 1  Baczność 1 1
P o p ie ra jm y  p rze m y s ł k ra jo w y .

KRAJOWA WYTWÓRCZO-HANDLOWA

SPÓŁKA PRZYBORÓW SZKOLNYCH
L W Ć W ,  U L .  P A Ń S K A  L .  2 1 .

Poleca własnego wyro­
bu zeszyty szkolne, notatki, 
bloki oraz wszelkie mate- §  
ryały piśmienne.
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Wszelkie kupony
i w y lo so w an e  pap iery  w a rto śc io w e
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K a n to r w ym iany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU H I P O T E C Z N E G O
Jako dobrą i pewną iokacyę

polecamy
4% Listy hipoteczne,
41/j%  Listy hipoteczne,
5°/0 Listy hipoteczne premiowane,
4% Listy Tow. kred. ziemskiego,
41/2% Listy Banku krajowego,
4°/ó Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4% Pożyczkę krajową,
4% gal. Obligacye propinacyjne, 

i  wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy akcye Gafie. To­

warzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.
K A J S T T O K  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
1148

Zegarek z łańcuszkiem tylko 2 K
z powodu zakupna wielkich ilości 
zegarków wysyła śląski dom wysył­
kowy i piękny pozłacany 36 godzin 
idący zegarek ankrowy oraz piękny 
łańcuszek za tylko 2 koron, jakoteż 
trzyletnią pisemną gwarancyę. Przy 
odbiorze trzech zegarków 5-50 kor. 

wysyła za zaliczką 
ś lą s k i dom  wysytk.

I D -  K  E S S L E  IR ,,
K r a k ó w ,  USTr. 2 6 1 .

N. B. Za niepodobanie się towaru 
zwracam pieniądze. — Cennik zegar­

ków darmo i opłatnie.
1148

m- SETKI
resztek najmodniejszych materyj su­

kiennych na ubrania męskie i 
m  KOSTYUMY DAMSKIE o m
które nagromadziły się w magazynach 
rozsyłkowych naszej fabryki, oddajemy 
po bajecznie, śmiesznie niskich cenach 
poniżej kosztów wyrobu. — Skorzy­
stajcie Państwo z tej rzadkiej sposo­
bności kupna i zażądajcie odwrotną 
pocztą naszych próbek resztek materyj.

DOM ROZSYLKOWY
I. SzląskieJ F ab ryk i sukien

iliG EBIO RF. || „SIIOETir

Jak sobie pościelisz, powiada przy­
słowie,

Tak się i wyśpisz.
Panie i Panowie!

Co do posłania podpisana firma 
We Lwowie renomę i największy mir ma 
Tam wybór kołder,materaców,pierza— 
Niech się przekona, kto mi niedowierza.

Długoletni współpracownik firm y Sctiustera
K a z i m i e r z  S k i b i ń s k i ^

Specyalny magazyn i pracownia pościeli 
Lw ów , u l. K opern ika  I. 7.

Amatorom GRAMOFONÓW podaję 
do wiadomości, że nasz jedyny spe­
cyalny skład

G r a m o f o n ó w  i p ł y t
z  M iarką  „p is z ą c y m  a n io łk ie m "

urządziliśmy u naszego jeneralnego zastępcy

JÓZEFA W ECHSLERA
WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA L. 2.
Filia Kraków ul. Grodzka 71. — Proszę żą­
dać ilustrowany cennik i spis p łyt franco. — 
■■■■- Centralna zamiana płyt.

1028

4 Ciągnienia w listopadzie 1908.
Główne wygrane : 30.000 Lirów, 90.000 K, 
8= ^ = : : =  70.000 K i  30.000 K. ...........
można wygrać na następującą grupę losów:

1 Włoski los czerwonego Krzyża 
1 Los kredytowy I em. (Gewinn-Schein)
1 4% Węg. los hipoteczny (Gewinn-Schein)
1 Los Josziv.
Losy te sprzedaję za gotówkę po dziennym 

kursie (około 130 K), albo w 32 miesięcznych ra­
tach po 5 kor.

Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej
raty.

Przesyłki pieniężne wysyłać naUlogodn ej za 
pomocą czeków, które wraz z poświadczeniem ra­
talnego zakupna losów nadeszlę po otrzymaniu 
pierwszej raty.

Edward Urban
Dom bankowy.

Berno, Wielki plac 23/25 (w własnym domu).
Stałych i solidnych odsprzedawców przyjmuję. 

TANIE CENY. H14 WYSOKA PROWIZYA.

!

S Z A P I R A I  N E U M A N
za k ła d  ry to w n iczy

1 o d le w a rn ia  ta b l ic  m eta lo w ych
LWÓW, uk RUSKA L. I

wykonuje gustownie i po u- 
miarkowanych cenach stam­
pil je kauczukowe, pieczęcie 
metalowe, marki pieczątko- 
we, tablice i napisy metalo­
we, oraz wszelkie grawury 

na różnych metalach.

i  Skład drukarń kauczukowych i farb  da stampiłłi-

Jedynie prawdziwym Jeat tytka

T H I E R R Y ’GO B A L S  A SN
z zieloną mar- 7o|fnnniPtł Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną LoKOHniui 12/2 lub 6/1 albo 1 pa­

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darao.

T H I E R R Y ’GO m aśó oentyfoliow a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-60, — opakowa­
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyl itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować 
A. THIEBHY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pragrada abnk Rahitsch.

Sład we wszystkich apteaach.

Proszę żądać darmo
: j

aSŚHss
§S Mir n

i opłacony mój główny bogato ilu­
strowany katalog. Zawiera on 3000 
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakoteż 
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów mu­
zycznych, towarów ze stali i ze skó- 
:: ry itd. po cenach orginalnych. ::
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Systemu roskopf patento­

wany zegarek . . K 4-—
Szwajcarski orginalny sy­

stem Roskópf patentów. K 5'— 
Registrowany „Adler11 Ro­

skopf niklowy anker re- 
rfiont. zegarek . . K 7-—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk 
podwójnie kryty . . ,. . . K 9.—

Remont, zegarek srebrny „Gloria'1 werk
o t w a r t y .........................................K 8-40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 1250 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2-60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna* z werkiem, pod. kryty K 10-50 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2-90, Zegar 
kuchenny K 3-—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnią pisemna gwaraa- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona 
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy; :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Brux

H A N S  K O N R A O
c. k. nadworny dostawca w Brux Hr. 833 (Czachy).

870
:>i-

- =  Kupno okolicznościowe!
W spaniały zeg arek  Scieszpn- 
kow y z łańcuszkiem  żyłko 
I z ł. 75 ct. 3 0 .0 0 0  s z tu k  na­
byłem i dlatego sprzedaję 1: dobrze 
idący zegarek- zemontoir-kotwićzny 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj­
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go­
dzin) do nakręcania w pięknie ry­

sowanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanem lub posrebrza­
nym tylko za 1 ztr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re­
montoir kótwicznywraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-leinia pisemna 
gwaraneya. Wysyłka za zaliczką S. KOHANE, dom 
eksportowy dla zegarków szwajcarskich, Kraków 
Nr. 148. Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne 
i ponowne zamówienia. Za towar niepodobającysię 
zwrot pieniędzy. 873

Z n a le źć  m ożna p ien iądze
bo się oszczędza przy obstalunku.

Sukna na ubrania mpkie i damskie
w p ro s t z fa b ry k i.

We własnym interesie żą d a j pan w ięc  
bezpłatnej przysyłki naszych n ajn o w ­

szych

Wzorów jesiennych i zimowych.
Każdą miarę wysyłamy.

Pierwsza szląska w ysyłka fabrykatów  sukiennych 
s „SUDETIA«,
“  J ilg ern d o rf — T u c h fa b rik s p la t* .

Zakład dentystyczno-techniozny

•H B. FUCH8BER0A
Lwów, ul. Karola Ludwika
(naprzeciw Teatru miej.)

wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i złocie bez 
Rodniebienia, podług najnowszych systemów. — 
peparacye w 2 godzinach. :: :: Ceny umiarkowane
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< E ipfcrx*  Cd w y ra z u .  
r r f m n i t t g r f  c p ł o c z c n ie  4 0  łi.

Kurs stenografii polskiej
zbiorowy w godzinach 
wieczornych, ceny mierne 
ul. Klonowicza 12. Za­
górski Kazimierz, steno­
graf.

P o trzeb n i z a r a z  dwo­
je ludzie bezdzietni jako 
dozorcy domu. Mąż mo­
że pracować poza do­
mem. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego “.

P o k ó j ,  n y ż a  i k u ­
c h n ia  zaraz do wyna­
jęcia, św. P iotra 1. 23.

Młodość twarzy.
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Także wszel­
kie masaże częściowe, 
wykonuje według najno­
wszego systemu, war­
szawska dyplomo wana 
masażystka. Zgłoszenia 
listownie uf. Zielona 1.3. 
1 p. obok Astry.

P a n n a  in te l ig e n tn a ,
sym patyczna poszukuje 
posady na prowincyę — 
do samodzielnego zarzą­
du Ma dobre polecenia- 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

a a a o o
IIHOWOŚĆI!

Indyanki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek pierników z czeko­
ladą" — Karton 65 ct 

poleca fabryka 
W ityńskiego w e Lwowie. 

S k le p y :  Batorego 10. 
Żółkiewska 61.

O O O G O
Roznosicieii gazel,

za stalą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini­
stracya Podwale 7.

„ftaiSUMCYA*1
przsni&sta sklep tymszasa wo
ul. R uska L 3 .

Masło deserow e
najlepsze we Lwowie 3 K 

za 1 kg.
Węgiel górnośląski,

nafta, drzewo taniej niż 
wszędzie. 1145

E n e r g i c z n e g o  fun- 
fccjfcnaryusza, który­
by się  pod ją ł  kie­
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec 
Poiski“ .

P o s ia d a c z e
losów mogą za n ie  do­
stać peiny kurs dzienny 
i na życzen le te  sam e lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta- 
wio ne wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę
I los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Bazylika 
I les serbski 10 fr.
I les węg. Josziv.
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kJc. 
Pierwsza rata zpu. 6 kor. 

50 h., aalsze po 4 kor.

SCHUTZ i CHJUES
Bom bankowy, Lwów,
U Kapers'ka I. 5 (ha wtwiy), j

BOSUSHł PIRKEL
optyk i mechani c 

Lwów, Akademicka 1. 6. 
Dostawca dla c. k. Kli­
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty­
czne. Wykonuje repara­
cje  szybko i dokładnie. 
_ _ _ _ _  1015

KINEMATOGRAFII
■  W PA SA ŻU  N32KOLASCHA. H S

♦ S E N Z A C Y JN E  NAJNOWSZE 
OBRAZY FIRMY PATHfi FRE-

CO SOBOTĘ ZMIANA PRO 
GRAMU.

- V L''''-'.-''] - ć. -Fę;

i t y w y S  i m a s m a

-» •* s o g ,, hMCU O £
® -2 ►> te fe s,

i  a-g,-* a
1  £? "o.£(*._ g o CS-■a £.&■

CL o 3 3 ”
l'Ł S -o'1-* SP-3 B ®|  X  3 . 1  -N« m e "5 ,M 3 ^  or „ 

o o rS o
g ^ - s  s a  g §a -aa  3 £ , |  g

X tu■ i l s j ś 8 62 £ cr.-S= '2 O £, N 'o jrt fl © 2 wS S ® ~ E « -
a, 2 ł- 6 o, “• o. a, _

" • 3 '3  S .^ ’o §

50 K miesięcznie
bocznego dochodu przy- 
niesi wkładka 5 tysięcy 
koron do znanego rozga­
łęzionego przedsiębior­
stwa. Bliższa wiadomość, 
w Doroteum we Lwowie, 
ul. Szajnochy. llo9

r o m i  M E J
(t. z w. Mćibel- und Waa- 

renschwemme)
w nowo otworzonem

„ D O R O T E U M11
w e L w ow ie , p r z y  u l. 
S z a jn o c h y  5 , w sute­
renach, sprzedaje się z 
wolnej ręki bez licytacyi 

i aukcyi: 
Otomany po koron 16,18,
24 i wyżej; stoły po 3, 5, 
8, 12 i w.;, kredensy po 
K 20, 30, 50 i w.; łóżna 
po K 12, 15, 20 i w.; sza­
fy po K 10, 16, 25 i w .; 
garnitury salonowe po K

50, 60 i w.
Prócz tu wymienionych, 

sprzedajemy też różne 
inne przedmioty, pocho­
dzące z publicznej wy- 
sprzedaży, licytacyi, spa­
dków i ze zwinięcia do­
mowych gospodarstw  z 
powodu stosunków iami- 
lijnych, a mianowicie: 
Kilka kompletnych sy-; 
pialń, _ jadalń, salonów, 
fortepian, pianino, moto­
cykl, rowery damskie i 
męskie, wanny, kitka 
zwierciadeł, uprząż na 
konie, kilka powozów, 
maszyn do szycia, 2 ko­
nie, 3 psy, 15 kanarków,
25 królików, kilka skrzy- 
piec, mandolin, lodowni, 
futer męskich i damskich, 
siodeł, sanek, dywanów, 
portyer, firanek, wyprawy 
ślubne, kilka kufrów, wa­
lizek, kas ogniotrwałych, 
wózków dziecinnych, ró­
żne starożytności, porce­
lany, brońzy, sztychy, 
mebelki itp.

Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredy- 
tu wedle umowy, lllustro- 
wane cenniki za nadesła­
niem 20 h. w markach.

Kupujemy też uż>'wai;e 
przedmioty lub bierzemy 
takowe w zamian. 1087

Gotowe kroje
na kostyumy. żakiety, blu­
zki, staniki, spódnice, rę­
kawy, bieliznę, gorsety, 
ubiory dla dzieci, szlaf­
roki, matynki i t. d. po­

leca 1121
R. L audau

w e L w ow ie , u! C z a r n ie ck ie g o  3

W I L L S
w  b a r d z o  p ię k n e m  

m ie js c u  p o ło ż o n a , 
o k ła d a ją c a  s ię  z  6 
p o k o i2  k u c h n i, w ra z  
z  o g ro d e m  w a rz y w *  
n y m , s a d e m  i z a h u *
d o  K92I1I3K111 QOGpO"
d a r e k ie m i  w  Kul p a n ­
k o w ie  j e s i  t a n io  z  
p o w o d u  w y ja z d u  do  
s p r z e d a n ia .  W iado­
m o ś ć  e FOLDTUWSKJ, 
K u lp a rk ó w  (Mleczar­
nia naprzeciw zakładu).

wvWvw

o ® '  Darmo i oplainie
— wysyłam ka-
3|U * żdemu mój 
Tl M w ielki, bo- 

gato ilustro­
wany katalog 
obejmujący 

przeszło 
f fW L  3000 odbitek, 

U  precyzyjnie
0  1111111 wykonanych, 
"  dobrych ata-

nich instru­
mentów muzycznych. 

C. i k. Nadworny dost.
H anns K onrad
Dom w ysyłkow y instru­
mentów m uzycznych w 

Briix Nr. 670  (Czechy). 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka od K 4-80, 5-50, 
6-—, 6-80. Smyczek do 
skrzypiec 80 hal., 1— K 
1-80 hal. Cytry, flety, klar­
nety, harmonie ręczne na 
składzie w największym 
wyborze. — Ryzyko wy­
kluczone! Wymiana do­
zwolona, lub zw rot pie­

niędzy. 1127

Pierwsza krajowa piekarnia elektryczna 
F ranciszka

T a b a c z y ń s k i e y o
we Lwowie, ui. Bogusławskiego 3. Tei. 054

poleca św ieże  pieczyw o o każdej porze dnia, jako to : 

ch leb  (z k o ro n ą ), ch i eh  O raham a
<$> 4> (po 8  h. i 2 0  ha) #

pieczyw o biało i znakom ite, tak  zw. luksusow e i 
suchark i karlsbadzkie

S K L E P Y  W Ł A S N E  :
Piekarska 6, Zim orow icza 5, św . Zofii 1, 

Z ielona 5, Kaźm ierzowska 49, św . S tanisław a 4, 
G ródecka 51, Sobieskiego 21, Sykstuska 26, Ły­
czakow ska 10, S łoneczna 9.

1107

r a t o  LILIOWE
z  kon ik iem .

Najłagodniejsze mydła dla skóry.

■ i s - ł ; v  •
W 13A W C A  l y u r y w i t t j z u u . w i  z a  k e d a k c y ę  , ic>a a c v  o l q w a c k i .

t. UkUKARNt .GONCA rU15KlEGO«, PODWALE 1, pod zarządem EDWARDA OOFRYKA,
Rapiet z  labryki Braci FizUcawskica.


